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0  R F, fi 0  R J A N « I,
W  czasie uroczystości św. Grzego

rza t, j. i2 marca, z początkiem wio
sny, prowadzą rodzice po wsiach do 
szkoły ustrojone swe dzieci, któro 
Gregorjankam i zowią, Zgromadzeni 
chłopcy obchodzą uroczystość tę, świę
tem Gregorjanek nazwaną, różnemi 
zabawami: tak np bakałarza udziela 
jącego naukę, opasywano sznurem, 
naw I uczonym obwarzanka mi; bok ała rz 
uciekał, a dzieci, szarpiąc obwarzanki, 
goniły za nim. Chodzą dnia tego 
chłopcy po wsi, od chaty do chaty, 
śpiewając i odmawiając załączono tn 
mowy Gregorjanek;

Ja mały chłopaczek 
Wylazłem na krzaczek,
Z krzaczka wpadłem w wodo, 
Zbiłem sobie o kam ień brodę. 

Zobaczy! Pan Jezus z nieba 
Dał mi kaw ałeczek chleba 
I obwarzanków kupę,
Z biało^o soch łupę,

Ja  m ały m aiuta 
Pogubiłem pam puta (papucia) 
Chodziłem do nieba 
Za kawałkiem  ehleba,
Chciałem się wrócić,
Nie chcieli m nie puścić.

Przyj mele mię państwo, za ciurę, 
Będę ja  łapał sąsiadową kurę. 

Stoi ciura w płocie 
Będzie kij w robocie 

Jak  świśnie m ałutę poza ucha, 
Zaraz bieda zostanie głucha, 

Wyiaztem na banię (kopuła aa wieży), 
Po w i ad ałem kazanie,
Powiadałbym  Jeszcze,
A to mi się jeść chce.
Zleciał anioł z nieba,
Dał mi krom kę chleba,

A ja jem u za to 
Trzewiki na  lato,
Buciki na  zimę,
A sam hoe, Uieo pod pierzynę,

o, a
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W ZIMOWE WIECZORY.
Z pułapu zwisa na drucie naftowa 

lam pa i oświetla izbę. W  piecu trza 
ska smolne drzewo. Parno i ciepły 
zaduch. Ze ścian błyskają czerwone 
ognie na szybach świętych obrazów, 
um ajonych świerczyną i koronami 
z mchu, a przystrojonych dołem szla 
kiem gwiaździstych wycinanek.

Gospodyni napraw ia odzież, gospo
darz uprząż lub narzędzia gospoda r 
skie, parobey kręcą powrozy, wiążą 
miotły lub w yplatają koszyki, dziew
częta przędą len, zwijają przędziwa, 
szyją, drą pierze, śpiewają pieśni na
bożne lub wesołe „wyrywasy”, opo
wiadają bajki lub dowcipkują z chłop
cami, którzy siedzą na ławie pod 
piecem koło prządek. Czasem ktoś 
z „piśm iennych” czyta książkę, gazetę 
lub kalendarz - w tedy cicho jest w iz  
bie, wszyscy słuchają, wzdychają, 
potakują, śmieją się lub dyskutują 
podczas przerw,

A wicher jęczy w kominie, jak  po
kutujący duch. W łókno, zwisające 
z kądzieli, różne przybiera kształty  
i chcąc nie chcąc podsuwa starym  
tem aty  do różnych baśni. To starzec 
z siwą brodą w yłania się z niego, to 
d jabeł z rogam i, żyd z pejsami, to 
znów królew na ze złotemi warkocza
mi. W ięc snują się opowieści o kró
lewnie, co wyszła za dziada, o złotej 
gąsce, o chłopie i djable, o żołnierzu 
tułaczu, o wróblowym synu, o śmier
ci, co by ła  kum ą i inne tw ory lu 
dowej fantazji, co zakwita bajecznemi 
kw iaty w takie w łaśnie długie, zi

mowe wieczory.
Czasami chłopcy wróżą sobie na 

ław ce koło pieca W yciągają „świt” 
z kądzieb, robią dwie kuleczki t. z w. 
„michałki”, a kładąc je  obok siebie, 
podpalają. „Michałki”, wzbijające s 'ę 
w górę i gorzejące obok siebie, wróżą 
chłopcu, że jego zam ysł ożenku po
wiedzie mu się szczęśliwie.

Bywa znów, że chłopcy wychodzą 
na podwórze i tam nam aw iają się, 
jakiegoby spłatać figla dziewczętom. 
W pada więc jeden do izby i wywa
bia dziewczęta na pole. Drugi tym 
czasem chowa prządkom kądziele, 
gasi szybko lam pę i kładzie się pod 
progiem nato, aby dziewczęta, ściga
ne z podwórza przez chłopców, wpa
dły w zasadzkę i poprzewracały się 
na grzbiecie leżącego. Niejedna nabi
je  sobie tęgiego guza podczas tego 
„despetu”. A kiedy jeszcze chłopce, 
goniący dziewczęta, przewrócą się 
w ciemności na ię  leżącą u progu 
kupę ludzkich ciał, powstaje nieopi 
sany wrzask i pisk, którem u kres 
kładzie dopiero rozpalenie h mpy przez 
statecznego gospodarza. Po odnale
zieniu kądzieli prządki mają się na 
baczności przed despetnikawi, którym  
nieraz jeszcze większe zbytki trzy
m ają się głowy.

Bywa mianowicie, że chłopcy, prze
bierają dwóch z pośród siebie za 
dziewczęta. Jeden, mający udawać 
prządkę, ma patyk obwinięty lnem', 
a zakończony z jednej strony cier 
niem . Drugi, mający dziewczętom
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pomagać w w darciu pierza, ma gar
nek  napełniony popiołem, a tylko 
z wierzchu przykryty  nieco dartern 
pierzem. Obaj wchodzą do izby. a 
wmieszawszy się w grom adę dziew 
cząt, starają się im pomagać w ro
bocie, a dostawszy po rykach, pracują 
w podstępnem milczeniu. W tedy znów 
dziewczęta zaczynają figle i psoty, 
wpadając w nastawioną na się pu
łapkę. Oto jedna z dziewcząt, nachy
liwszy się ku obdzierającem u pierze, 
dm uchnęła mu z całej siły  na jego 
robotę. Pierze wzleciało w górę, ale 
z niem i popiół, który psotnicy za
sypał oczy. Rozlegają się krzyki i 
śmiechy, z powodu .cw anego figla”. 
Po chwili jedna z prządek podeszła 
do przebranego chłopaka, prządącego 
pokornie na kołowrotku i chciała mu 
w yrwać z rąk wrzeciono, ale ukłówszy 
się cierniem, zakrzyezała przeraźli
wie, W tedy chłopak, trzym ający gar
nek z popiołem, niby to przestraszy
wszy się, rzuca garnek na ziemię i 
wznieca tum an kurzu. Wśród krzy
ków7, wrzasków i pisków uciekają 
wszyscy z m ieszkania, a gospodyni 
wymyślając na psotników i niepro-

Koto Krajozn. przy Harcerskim  
Hufcu Żeńskim ma głos!

Pewnie nikt dotąd o nim nie s ły 
szał! A więc słuchajcie! Istnieje ono 
już od stycznia bieżącego roku!

W prawdzie na pierwsze zebranie 
przyszło 7 druhen, a na drugie 12, 
ale do Koła właściwie należy aż 32 
członkiń, bo z każdej drużyny mają 
należeć najmniej 2 druhny jak posta
nowiła Komenda Hufca Z., by p. tern

gzowych pomocników, otwiera za
m arznięte okna, aby przewietrzyć izbę.

Gdyby takie „zabawy” odbywały 
się stale w izbie wiejskiej, o żadnej 
pracy nie byłoby mowy. A jednak 
zimowi* wieczory, tak zasobne w przy
jemny odpoczynek, nie schodzą lu
dziom bezczynnie. Kołowrotki warczą 
pracowicie, krosna klekocą, a glinjane 
garnki zapełniają się puszystym  pie
rzem. Z pod nożyc kobiet i dziewcząt 
wychodzą wtedy przeróżne wycinan
ki: krzewiny, „gaje” , gwiazdy, „bar
winki” , dziwaczne kwiaty, kogutki, 
a przedewszystkiem tak upodobane 
w Opoezyóskiem, wielobarwne „klap
ki” . których iuźue odnogi klapią o 
ścianę podczas przeciągu. Niekiedy 
dziewczęta tną źdźbła słomy na rów
ne kawałeczki, aby je nanizać na 
nici, przeplatać barwistemi płatkami 
r. bibuły i zdobić sutemi „kacankami”. 
Tak powstają „pająki” , ta przepiękna 
ozdoba pułapu izby wiejskiej.

DR. TADEUSZ SEWERYN.
(W ynotowane i  wypraeowań ucz

niów z po w opoczyńskiego, piotr
kowskiego i rawskiego).

***

um iały o n e  prowadzić prneę krajozn. 
na obozach sw ich drużyn. Tak więc 
naraz .it'm niej, ale w najbliższym cza
sie blisko 40 harcerek - krajozn. sze
rzyć będzie hasła poznania kraju  oj
czystego w drużynach do których 
naleta. Na ostatnim zebrania Koło 
w ybrało zarząd, którego prezesem 
zostało druhna J. ignaszkówna, wice 
prezes druhna J. Malesz-kówna a se
kretarką druhna Elżbieta Kędzierska.

Koło Kraj. przy Harc. Hufcu Ź.



Zagadki indowe.
1) Kie wiewiórko nie przepiórka 

a we środku dziurka (zarękaw ek)
2) Nie czuje nie żyje

a k łu je  i szyje (igła)
3) Stoi pani w kątku

pilnuje porządku (miotła)
4) Stoi w lesie z miejsca się nie rusza 

i przed nikiero nie zdejmuje ka
pelusza (grzyb)

5) Z jednej strony wą.. 
z  drugiej strony sy~. 
łączy się pod nosem
i macza się sosem. (wąsy).

A. CZEBANÓWNA 
ucz. kl. 1Y szk. XXVIII. im. 
Z. Krasińskiego w  Krakowie.

Fundusz Nagród.
Kol. O. Sawicka z wezwania kol. 

D- Jaglarzównej, ofiarowała dwie ksią
żki: K. Tetm ajera .N a skalnem P o d 
halu” i R. Pollaka „W yp-awa skau
tów' śląskich” wzywając równocześnie 
kolegę K. Bieleń do kontynuowania 
łańcucha.

Kol. O. Niedziałkowska złożyła na 
fundusz nagród z wezwania D anuty 
Jaglarzów ny książkę A. Dygasińskie

go „Pan Jerzy  Pisz •zaiski” zarazem 
wzywa kol Z. Mićowiezćwnę i koi 
J. Piotrowskiego >io kontynuowania 
łańcucha.

P ̂ dziękowanie.
W ydawnictwo .Nowin Krab■■••n ” 

składa serdeczne podziękowanie Za
rządowi Głów rem  u P o lsk iego  iW st-  
zzys trra  TatrzaSaMe p  >r Krakowi" 
za łaskaw e ofiarowanie na fundusz 
nagród N. Kr- trzech roczników ezr- 
sop. „W ierchy”, trzech monografij 
-O śląskim Beskidzie” oraz jednego 
egz. „Confereoce Internationale des 
Societes de tourism e Alpin”.

S K R Z Y P C E

Skorygowane do użytku 
szkolnego 5 koncertowe 

struny z najlepszych fabryk poleca 
Flracow aia Ł astn snaa iów

m nzrczayca

J O Z E F A Z A J Ą C  A
Kraków, F lo rja a sk a  I. 21 3 pSęłro.

W szelkie napraw y uskutecznia 
po cena eh konkurencyjnych! 

Praca bardzo staranna!

„Nowiny Krajoznawcza*1 wychodzą w każdą niedzielę z wyjątkiem toryj sdoim m h. 
Cena tnuneru poj. 10  gr. Z przesyłką przez pocztę: ndesięctnie fio kw arsln in  1 R) U 

Cena ogłoszeń: cała strona 60 zł, mniejsze odpowiednio taniej, ayinm iejsze 2 50 zł.
Wydawca: Zrzesz. Kół Kr. Mł. Szk. w Kmkowie w osobie opiekuna Dr Czesława Skopowskiego  

Redaktor r.aez. Stanisław Szptlezyński. Redaktor odpowiedzialny Czesław Kozak.
Redakcja, administracja i drukarnia Kraków, ni. Siraszew skiego 2'J parter. 

Czcionkami własnej - drakam i „M Kr.1* pod Z a n . C. S.sopowakicgo, P. tv. O. Nr, -112,731
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N r. 3 K R A K Ó W , M A R Z E C  1 9 3 2  R . R o k  T.

9 ^ R O A . U J 3,
Niemal c a ły  'Kr* 8.' „Neszej R a d o 

ści” w ypełniony jest m a te r ja ła m i  
nadcsłanem i przez.K ółko krajoznaw
czo Szkoły Kr* 1. ?".% ś w , W ojcli& cha 
w Krakowie, c o  chlubnie świadczy o 
pracy  członków.-tego' Kcła, podsjrao-: 
wanej pod kierunkiem  p, pro?* Po 
Czapika. W prawdzie interesujące o»- 
pisy zwyczajów z okresu św iąt Bo
żego Narodzenia i Nowego Roku 
mogą sio wydać tematem nie na cza
pie, w o b e c  zbliżającego się końca k a 
lendarzowej zimy, jednak nie odkła
d a m y  ich d r u k u  d o  przyszłego roku, 
le c z  ogłaszam y je  teraz z  n astępu ją
c y m  a p e le m :

M ło d z i k ra jo z n a w c y !  O b s e rw u jc ie  
p iln ie  z w y c z a je  i o b r z ę d y  lu d o w e , 
k tó r e  n ie z a d łu g o  o ż y w i c z a ro d z ie js k a  
m o c  b u d z ą c e j  s ię  w iosny*  A  o  * N a 
sz e j R a d o ś c i”  t e ż  n ie  za p o m in a jc ie *  
Z a m ie sz c z a jc ie ’1 eta je j -  ł a r w e h  W a s z e

s p o s t r z e ż e n ia .  Tyl©  le li b ę d z ie c ie  m ie 
li n ie ty ik o  w  d z ie d z in ie  p r z e ja w ó r /  
k u l tu r y  lu d o w e j ,  a le  d o k o ła  s ie b ie  
w  n a tu r z e  ż y w e j 5 m a rtw e j:,  g d y  d o  
o p u s z c z o n y c h  r o d z in n y c h  g n ia z d  p rz y -  

■ le c ą  b o c ia n y ,  s k o w r o n k i ,  s ło w ik i ,  g d y  
z a k w itn ą  '„ b a s ie ”  i s a s a n k i ,  g d y  śp o -  
t ę ż n ie je  d z ia ła ln o ś ć  s i ł  ż ło b ią c y c h  z ie 
m ię , gciy  m s z ą  io d y  n a  r z e k a c h  a  
w e z b ra n e  s t r u m ie n ie  r w a ć  b ę d ą  b r z e 
g i i z m ie n ia ć  sw o jo  ł o ż y s k a , , g d y  
w  tc h n ie n iu  h a ln e g o  w ia t ru  to p n ie ć  
b ę d ą  r e s z tk i  z im o w e j s z a ty .

N ie  p o w in n o  W as- tam " n ig d z lo  z a 
b r a k n ą ć ,  n ig d z ie  ta m  o b e jś ć  s ię  b e z  
W a s .  S  z e g a rk ie m , m e t r e m  J  k o m p a 
s e m  w  r ę k u ,  n o tu jc ie  w s z e lk ie  z m ia 
n y  d o k o n u ją c e  s ię  \ r  k r a jo b r a z ie .  
O b s e rw a c ja  k r a jo b r a z u ,  to  n o w o , nip- 
w y z y s k a n e  je s z c z e  p c l s  p r a c y  'k r a 
jo z n a w c z e j .

" M ,:«Ł

W JCZdR WIGILIJNY MA PRĄlMiSU ilAŁYffi.
W  w ilję  w ie c z o re m , g d y  ju ż  u b io r ą  p e k  s ło m y  i  ro b ią -  z  n ie g o  „ k o p y ” ,  

drzew-,ko, to  p r z y n o s z ą ,  d o ' iz b y .  s n o -  K o p y . to  d a j ą c z a - o b r a s y . i - n i s z ^ i a s a -



ona aż do Nowego Roku. Robią Jeż 
ze  słom y krzyż, k tóry  przybijają na 
r. tragarzu i gwiazdę r.a ścianę. Resztą 
słom y obwiązują stół, na którym  je 
dzą. Po Nowym Roli u zdejm ują kopy 
i wynoszą je w pole. Ludzie mówią, 
że jak  dadzą je na pszenice, to bę
dzie pszenica ładna  i gruba. A naw et 
dają je  i ua żytu.

J. WICHROWSKI 
ucz. kl. V. a. Szk. Nr. 1 

im. św. W ojciecha.

W ieczór w igilijny w Stryszaw ie
p. Wieliczka.

W ieczorem dzieci wybiegają na p a 
le , by zobaczyć czy gwiazdka już 
świeci? Gdy już zaświeci, przy o «i 
się snopek słom y .do izby, na pa- 
miątkę, że P. Jezus i urodził s 'ę  na 
barłogu. Snopek daje się ; < <i stel i 
podczas wieczerzy trzym ają nogi na 
tym  snopku. Po wieczerzy wyjmują 
snopek z pud stołu i robią % niego: 
kopy, gwiazdkę, krzyżyk, chochoł i 
księżyc. Kopy wkładają za s tragarz, 
krzyżyk i choc.itół przybijają do stra- 
garza, a  miesiączek i gwia?.. !ię do 
ściany ua boku. To wszystko in
tencję, żeby się ' polu rodziło zb> że. 
Słoma, k tóra zostanie *0-suopka. jest 
chowana pod- umie pisklęta: gęsi. ku
ry  i indyki, by się dobrze „wydarzy
ły”.  Po tem wszystkimi?, idą wiązać 
d rze ..a  owocowe, a to co zostauie, to 
wynosi się bydłu, bo przecież P. J e 
zus narodził się międay bytlętam i, to 
tme też  potrzebują jeść.

KICA TADEUSZ 
ucz. ki. Y. b. Sik* Nr. i i*, z. i- w, Wojc.

Cnedfimy ze  sze jk ą ..

W święta Bożego Narodzenia -k 
dziiiśmy ze szopką po mieszkaniach 
w Olszy. Gdzie tyłkośm y przyszli, 
wszędzie dzieci cg: r- de >?ę cieszyły, 
żtt widzą szopkę. Śym .arr;y im ko- 
iendy. Pierwszą: ,D*> f ze  pin,  he j  pa
sterze”, poten: „Dzisiaj v Bel lejem” 
i „Gdy się Chrystus 1 dzi”. Z v \k le  
po prześpiewanlu ty< ii kok rid zawsze 
coś dostajem y od gospodarzy. Śpie
wam y wtedy:

Gospodarzu, prosim Ciebie 
Daj kolendę, daj kolcu dę 
Będziesz w niebie

W podziękowaniu za kolendę ś;»ie- 
wamy:

Za kek-ndę dziękujemy,
Zdrowia, szczęścia wice ujemy 

K.i ten M c  y Ret'-.
BYTF.YCH JÓZEF

fcł, V (*, B, t .  \ 1 MC. a 1 VI t*j« .

Z Kow tgo J  r ’:n  Co Cdyrl.

W yjechał -n z Nowego Jorku  d<> 
naszego kraju w- czerw-u i:bi« giego 
roku. Na okręcie bj ło dobrze. Nu 
morzu pełno fal, k tóre kołysały o* 
krętem . Chorowałem nu chorobę mor
ską, ale niedługo. Gdy vv\ Cro- i - 
szy nieco wyszedłem na pokład 
w trzecim deką  było nigdzie - " 
dać lądu. W yjeżdżając z Nowego Jor 
ku, widziałem, że woda była z k l v r  
a tu  na środku morza z e w  a iyF  
że była niebieska jak aFhio-wt ’-'r 
okręcie bawiłem  się r-lemi dni:: ni; 
pisałem list;.- dc daniu, .. t ■ m . óż- 
ne  wiadomości na  b\h*F 1 eb wywie



szane. [.ubiłem się patrzeć os wodę
?. r>" f ]p które podskakiwały., jak 
również, oa okręty, k tóre się m ijały 
L Jn e  t  drugierni.. Grałem toż w róż
no gry 7 innymi chłopcami. Niektó 
r -- ' kjdr.ie kąpali się w kostjnmaeh 
w specjałom do tego celu urządzonej 
sadzawce na okręcie.

w  szóstym dniu znaleźliśmy cię 
w porcie londyński nr*. Tn wsiedliśmy 
na m ały sta tek  i pojechaliśmy nim 
do Londyr.u, W  Londynie byłem  je 
den dzień, i przez cały teu  dziea 
zwiedzałem m?n •' o jeżdżąc pc jogo 
ulicach autobusem .

Następnego dnia o godz. 3 rano 
wsiadłem na un«z polski okręt „Prem 
ier” , i wyjechałem  nim z Londynu 
do Gdyni. Cieszyłem się, że już jest 
niedaleko. Patrzę, a t?i i Gdyn**. By
łem tam  cały  dzień. Port w Gdyni 
jeet dosyć duży. Jeden jest pasażer
ski i handlowy, g drugi wojenny. 
Port w.ojemy widziałem tylko z da
leka. Port pasażerski nie był jeszcze 
skoftfzcny, nic pomyślałem sobie, że 
pdy gn skończą, to hę i/.ie całkiem 
jiO' 1 ~li'iy do portów które widziałem. 
Byfo tam wiele różnych statków  i 
okrętów ! tóre przewoziły wycieczki 
z Gdyni na H tł i gdzieś dalej. Było 
też kilka statków towarowych, które 
łedow rno węglem, drzewem i żela
zem. Surowce te  miały być wysłane 
do innych krajów. W samem mieście 
Gdyni ' i tam  budują domy, fabryki 

3k??dy. Oglądałem wszystko z r a 
dością, bo to wszystko nasze.

ITIT5R0NIM ZEMPRZUSK [ 
kl, V e S-:łu Nr. 1 iuc, św. Woje,

K lei dzika.

W Zakład ie im. św. Józefa konali 
ogrodnicy ua podwórzu rów dwu 
metrowej głębokości. C hcH i sio do
stać do rur, prowadzących wodę do 
kamienicy. Przypatryw ałem  się tej 
pracy. Po wydobyciu rur, poczęli ko
pać głęb ;ej. N ajp ie rw  była  czarna 
błotnista ziemia, a potem tor? bardzo 
przegniły, w końcu piasek. Z tym  to 
torfem wyrzucili kieł dzika, długi mo
że 8 cm, ślicznie zagięty, s ta rty  na 
końcu r  jednego boku, w środku pu
sty. Kieł teu  zaniosłem  naszem u p. 
prof. Czapikowi.

NOWAK KAROL 
kl. V c. Szk. Nr. 1 im. św Woj o.

Na podstawie tego k ła dzika mo
żemy ustalić pew ne fakty.

W  czasach dawnych, (jeszcze do 
dziś) cały teren Zakładu im św. Jó
zefo, po przez dzisiejszy teren  Parku 
krakowskiego, hen do Parku Jordana 
zajmowały bagna, k tóre z cras-un 
zarosły torfem. Dzisiejsza dzielnica 
„Zwierzyniec”, kiedyś zarosła lasem, 
posiadała ja t sir ; nazwa wskazuje 
różae zwierzęta leśne, między niemi 
i dziki, k tóre podchodziły term bag
nami, aż na teren dzisiejszego Za
k ładu  im. św. Józefo, na którym  
znaleziono wspom niany kieł.

CZAPIK PIOTR.

Młodzi krajoznawcy!
Prenum erujcie „Naszą Radość”  bo 

jest w niej dużo pięknych i zajmu
jących wiadomości, a k tóre Wara się 
w przyszłości przydać mogą.



E £yc"n Trrajczn* t? Gzl:oro
Y.ZFTf Fm- F o r? ' EćcŁsr.cwekysm-ł 

rr  Kre feomfo,

W  ubiegłym  miesiącu zawitała do 
naszej szkoły wielka radość, a to za
łożone przsz naszego opiekuna pana 
Profesora. Rokitę, Kółko Krajoznaw
cze* Na pierwszym zebraniu obraliś
m y s  naszej grupy zarząd, później 
opowiedział nam pan prof* Rokita 
z czego składa się apara t fotografi
czny, oraz jak  się wywołuj© klisze, 
co nas bardzo zainteresowało* W  dal
szym ciągu ekceiny także mieć swej 
apara t fotograficzny, i postanowiliś
my- prowadzić sklepik szkolny* aby 
zebrać z niego fundusze. Omówiliśmy 
dużo miłych w ycieczek,• no. któro my 
młodzi krajoznaw cy oczekuje ny z  ra 
dością* -Następnie oczekujemy ciepłe
go lata, aby zrobić większe wycieczki 
po Polskiej ziemi.

Członek Koła 
ZYGMUNT ŚLIZOW3KL

C ir, t  "  h  s  z  A

K o m u n ik u je m y , ż o  w o b e c  lic z n y c h  
z a m ó w ie ń  p o w ię k s z y liś m y  n a k ła d  
„ N a sz e j R a d o ś c i”  z  8 5 0  n a  5 0 0  e g 
z e m p la rz y *  D z ię k i t e m u  c e n a  1 e g z e m 
p la r z a  w y n o s ić  b ę d z ie  5  g r  n ie  z a ś  
7  g r ,  j a k  b y ło  d o ty c h c z a s*  Z a m ó w io 
n o  eg z em p *  „ N a sz e j R a d o ś c i”  m o g ą  
K o ła  o d b ie r a ć  p r z e z  s w y c h  u p e łn o 
m o c n io n y c h  d e le g a tó w  w  Ś w ie tl ic y

krajoznawczej (P, Sotnio, mroź.- w zy  
ni. Straszewskiego, 22) w rr.v r-tk i 
między godziną 17 — J8 tr- V.* tym  
czasie załatw iać będzie tam redaktor 
wszelkie e p rn w y  edmfnisi-ącyjne i re 
dakcyjne „Naszej Radości”*

REDAKCJA*
f*V f'*ą

pmn r* W T7 Tl-r*r—ry -o  f r\' ' M ■ " >, '-..i

B y ła  ś l ic z n a  p o g o d a  2 2  l ip c e  z e 
s z łe g o  r o k u ,  g d y ś m y  o  g o d . 5  r a n o  
■w yruszali n a  w y c ie c z irę  p ie s z o  z  K ra 
k o w a  d o  Z a k o p a n e g o *  B y ło  n a s  2 2  
c h ło p c ó w  7, Z a k ła d u  im  św . Jó z e fa*  
Słońce ś w ie c iło  s w e m i c z e rw o n e m i 
p ro m ie n ia m i ,  g d y ś m y  s ię  z n a le ź li  z a  
K ra k o w em *  N a t r a w ie  b y ło  p e łn o  
z im n e j r o s y ,  g d z ie ś  z  b o k n  w id z ie li
ś m y  k i lk a  z a ję c y .  D ro g a  n a s z a  p ro 
w a d z iła  d o  P c im ie , g d z ie  m ie liś m y  
z a n o c o w a ć . • P rz e c h o d z ą c  z  je d n e j  g ó ry  
n a  d r u g ą ,  w id z ie liś m y  n a  w y ż y n ie  
M y ś le n ic e . C h c ie liś m y  s o b ie  s k ró c ić  
d ro g ę ,  w ię c  p o s z liś m y  o n  p r z e ła j  
p rz e z  j e d n ą  z g ó r . W e s z liś m y  w  Ins. 
W  p o ło w ie  g ó r y  o d p o c z ę l iś m y  s o b ie  
i z b ie r a l i ś m y  b o ró w k i ,  k tó r e  p o te m  
je d l iś m y  z  b r u k a m i .  (B a rd z o  s m a c z n e ) . 
P o n ie w a ż  n ig d y  n ie  c h o d z iłe m  n a  w y 
c ie c z k i, w ię c  z  p o c z ą tk u  n o g i m ię  
b a r d z o  b o la ły .  A le  p o te m  ja k o ś  ju ż  
n ie  c z u łe m  te g o  b ó lu . P rz y w y k łe m  
d o  m a r s z u .  W  P c im ia  -n o c o w a liśm y  
u  w ójta*

(C* d* n*) '

„Kasza Radość* będzie wychodzić eo raiesiąe. Rcdni-rcjn nymsm pmosyfać wszelkie pirmn
 pod ;.ću........: Dr. U . Gotkięz-ics, Szk. 1 v~. im. Jara Kaatcrro, ul. Smoloflsk 7.______

W yćasca; i ,  red. od pow .i)r . M  Rotkiewicz.


